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„Ja i ty już gdzieś za tą mgłą,

			Nie widzimy nic, tylko zło.

			Za każdy uśmiech, każdą wadę,

			Czas na szczęście, potem czas na zdradę.

			Teraz już jest później, niż nam się wydaje”

			Kafar Dixon37 ft. Gibbs, Jest później niż nam się wydaje

			Dla tych, którzy nadal poszukują siebie. 

			Życie to nie kołowrotek, a czas płynie szybko.

			Warto podejmować walkę, dla bliskich, dla siebie.
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			Obecnie

			Siedzę w pokoju przesłuchań i wykręcam sobie palce, mój wzrok co chwilę ucieka do ciemnego okna. Nikogo nie dostrzegam po drugiej stronie, a jednak czuję się obserwowana. Cały czas mam nadzieję, że to wszystko okaże się głupim żartem lub zwykłą pomyłką, a ja za chwilę wrócę do domu. Gdy do mojego mieszkania przyszli policjanci i poprosili, bym poszła z nimi, nie wiedziałam, co się dzieje. Byłam w szoku, ale biorąc pod uwagę moją zwyczajową reakcję w tak stresujących chwilach, dziś zachowałam się wyjątkowo spokojnie. Może dlatego, że przeczuwałam coś już od kilku dni? Dobrze, że w czasie tej niespodziewanej wizyty funkcjonariuszy, Kuby nie było w mieszkaniu, wyszedł gdzieś rano bez słowa. Nic nowego, chyba już się przyzwyczaiłam do jego ignorancji. Tym razem ta nieobecność to duży plus, zwłaszcza dla mnie.

			W końcu coś się dzieje. Klamka w drzwiach pokoju, w którym zostałam umieszczona po doprowadzeniu na komendę, drga, a następnie drzwi się otwierają. Serce podskakuje mi w piersi, jakby dopiero teraz zrozumiało, że trzeba się bać. Do środka wchodzi mężczyzna w średnim wieku. Ciemne włosy z widocznymi oznakami siwienia, brązowe, przenikliwe oczy i twarz z lekkim zarostem. Wygląda na jakieś czterdzieści, może czterdzieści pięć lat. Wygina cienkie usta w lekki uśmiech i siada naprzeciw mnie, przedstawiając się chłodno.

				– Dzień dobry, aspirant Grzegorz Młynarski. Pani Jagodowska, przepraszam, że musiała pani tyle czekać. Miałem jeszcze coś ważnego do zrobienia. – Zerka na mnie, ale nie mam zamiaru odpowiadać na powitanie.

				– Dowiem się w końcu, dlaczego tu jestem? To pomyłka, prawda? – pytam z nadzieją. 

			Zimny pot spływa mi między łopatkami, dłonie drżą niekontrolowanie. Muszę się uspokoić, inaczej ten policjant pomyśli, że mam coś do ukrycia i już nigdy mnie stąd nie wypuszczą. O ile mają taki zamiar…

			Nie mam pojęcia, czemu tu jestem i jak ta sprawa się dla mnie zakończy, a ta niepewność doprowadza mnie wręcz do paniki.

				– Proszę się nie denerwować. Kilka pytań i jeśli tylko będzie pani ze mną szczera, jeszcze dziś wróci pani do domu – odpowiada mi i otwiera szarą teczkę, którą ze sobą przyniósł. Nie czekając na moją odpowiedź, zadaje pierwsze pytanie:

				– Z tego, co widzę w dokumentach, ma pani dwadzieścia dwa lata, nie była pani karana, a niedawno skończyła pani studia licencjackie na kierunku logistyka. Zgadza się?

				– Dokładnie. A co to ma wspólnego z moją dzisiejszą wizytą tutaj? – Patrzę na niego zaskoczona. Raczej nie kara się za młody wiek i skończone studia.

				– To się okaże. Siedem miesięcy temu zaczęła pani pracę w Polcartrans na stanowisku spedytora międzynarodowego. To była pani pierwsza praca?

			Podnosi na mnie wzrok znad papierów. Kiwam głową i odpowiadam spokojnie.

				– Pierwsza po ukończeniu studiów. Na trzecim roku odbywałam praktyki w zawodzie, pracowałam też w sklepie na kasie – staram się brzmieć spokojnie i okazać dystans, zachowanie histeryczki raczej nie przejdzie i tylko pogorszę swoją sytuację.

				– Rozumiem. Czy ktoś wprowadzał panią w obowiązki, tłumaczył, jak wygląda praca spedytora? Czy ktoś czuwał nad pani zadaniami i sprawdzał, czy dobrze je pani wykonuje? – pada kolejne pytanie. Tym razem patrzę na policjanta z niedowierzaniem. 

			On tak serio? Wezwał mnie tutaj, by pogadać o mojej pracy? I co to w ogóle za pytania? Nie przypominam sobie, bym popełniła jakiekolwiek przestępstwo w czasie wykonywanych zadań.

				– Oczywiście, szef kontrolował moje poczynania przez pierwszy miesiąc. Wszelkie zlecenia były z nim konsultowane. Czy mogę się w końcu dowiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi? – Zaczynam się niecierpliwić. Ta sytuacja jest kuriozalna. 

			Nie wiem, po co tu jestem, ale jego pytania są tak głupie, bym zaczęła wierzyć w teorię o pomyłce. Bo co policję może obchodzić, w jaki sposób pracowałam. W dokumentach zawsze wszystko się zgadza, płatności są na czas a kontakt z klientami wręcz wzorowy.

				– Spokojnie, zaraz do tego przejdziemy. Zanim jednak zdradzę pani cel dzisiejszego spotkania, muszę zadać kilka kontrolnych pytań, tak dla zbadania terenu – tłumaczy. A mi rośnie ciśnienie.

				– Teren to wy sobie badajcie wokół komisariatu. Chcę wiedzieć, dlaczego zostałam doprowadzona na komendę jak jakiś przestępca. O co tutaj chodzi? Jestem o coś oskarżona? – Włączył mi się słowotok. Nerwy to zły doradca, przekonałam się o tym niejednokrotnie. Na moje szczęście nie zaczęłam panikować, to by się mogło źle skończyć.

				– Pani Jagodowska! Nie jest pani o nic oskarżona. Na razie. Od tego, czy postawię pani zarzut, zależą pani kolejne odpowiedzi – informuje mnie chłodnym tonem. Ups, chyba wyprowadziłam go z równowagi. Z wzajemnością.

				– To znaczy? – dopytuję już spokojniej.

				– Szymon Fizner.

				– Co z nim? – Odchylam się na krześle, czując, jak moje ciało wchodzi w stan gotowości. Zaczyna się robić ciekawie. Nie wiem, do czego dąży ten gliniarz, ale nie myśli chyba, że powiem mu to, czego chce. Bo jeśli tak, to się zdziwi. Byłabym głupia, gdybym od razu się do wszystkiego przyznała.

				– Zna go pani? – pyta, wbijając we mnie swój przenikliwy wzrok, pod którym pewnie powinnam się skulić. 

			Wcześniej był zaabsorbowany dokumentami z teczki, teraz najwyraźniej przeszliśmy do meritum, gdyż wydaje się mocno skupiony i zaangażowany. Wiercę się na krześle pod jego bacznym spojrzeniem i w pamięci szukam czegoś, co wytłumaczyłoby mi tę sytuację, jednak nic nie przychodzi mi do głowy. No chyba, że... Nie, to niemożliwe. To nie jest karane, a policja raczej nie śledzi zwykłych obywateli.

				– Oczywiście. Jest jednym z moich klientów. Zrealizowaliśmy parę przewozów, potem podpisaliśmy większy kontrakt, na pół roku z możliwością przedłużenia. Nie rozumiem, co on ma wspólnego z moją obecnością tutaj.

				– Wspomniany kontrakt był bardzo dobrze płatny, zwłaszcza gdy weźmie się pod uwagę, że samochód jeździł wręcz pusty. Nie ma tam u was czegoś takiego jak doładunek? –Podnosi lekko brew, a ja zaczynam analizować wspomnianą umowę. Paweł ją sprawdzał, analizował i sam potwierdził, że jest korzystna. O co więc może chodzić?

				– Dzięki własnym zleceniom dwa razy w tygodniu miałam wolny samochód w pobliżu Marbelli, musiałam mu zapewnić powrót, bo na pusto przyniósłby tylko straty. Szymon zaś miał klienta, który potrzebował auta. Osiem ton ładunku to faktycznie mało i zazwyczaj, tak jak pan zauważył, robimy po drodze doładunek do pełnej pojemności. Tutaj jednak ze strony klienta było zastrzeżenie o zakazie tej praktyki, naczepa była zaplombowana. Kwota za przewóz była bardzo wysoka, co rekompensowało nam tę niedogodność – opowiadam, próbując brzmieć rzeczowo i profesjonalnie, choć z każdym słowem czuję coraz większy niepokój. Czyżby to zlecenie nie było takie piękne, jak na początku myślałam?

				– I nie zastanowiło was, dlaczego jest taki zakaz? Nie próbowaliście negocjować? – drąży Młynarski.

			Facet chyba urodził się na innej planecie. To idealny przykład, że nie każdy powinien wtrącać się do pracy innym ludziom. Ciekawe, co by powiedział, gdybym to ja kazała mu w inny sposób dokonywać zatrzymań tylko dlatego, że pierwotny sposób mi się nie podoba. Już widzę tę jego radość.

				– Negocjować próbowałam, ale Szymon kategorycznie odmówił. Sam dostał takie, a nie inne zlecenie, i nie mógł wprowadzać zmian. W końcu po rozmowach z szefem doszliśmy do wniosku, że zysk jest na tyle duży, iż możemy z tego doładunku zrezygnować. A co do pana pierwszego pytania, to nie. Często zdarzają się takie kursy, w których klient, choć ładunek jest lekki, nie życzy sobie doładunku. Czasem jest też tak, że towar waży, powiedzmy, dziesięć ton, ale objętościowo nie można nic dołożyć. Są różne sytuacje, które podczas omawiania zlecenia musimy poznać i dopasować do potrzeb klienta, by jak najlepiej wykonać naszą pracę.

				– I nie sprawdzała pani, z czym dokładnie wasz kierowca jeździ? Nie zgłaszał żadnych uwag, czy nieścisłości? – z ust policjanta pada kolejne pytanie, a ja zamieram. Czy on właśnie pyta o to, o czym myślę? Nie. To niemożliwe.

				– No chyba pan żartuje. Jestem spedytorem, a nie magazynierem, nie mam możliwości sprawdzić, co ładuje się na nasz samochód! I nie, kierowca nic nie zgłaszał. Zlecenie dostałam na przewóz ośmiu ton stali i takie papiery dostawałam od kierowcy po skończonym transporcie. Żadnych nieścisłości, czy uchybień. Gdyby tak było, już dawno zakończylibyśmy współpracę, jako poważna firma nie możemy sobie pozwalać na takie sytuacje.

			Bronię się, coraz bardziej się orientując, po co tutaj jestem. Jeśli moje przypuszczenia się sprawdzą, wpakowałam się w niezłe gówno. Współudział to chyba najmniejszy zarzut, a kto wie, co jeszcze odkryją w czasie śledztwa. Kolejne słowa policjanta tylko utwierdzają mnie w przekonaniu, że mam przejebane. Delikatnie mówiąc…

				– To bardzo dziwne, co pani mówi, bo klient widniejący jako zlecający, nigdy nie zajmował się produktami stalowymi, sprawdziliśmy to. Paul Martinez to właściciel ubojni bydła. Teraz widzi pani nieścisłość?

			Bydła? O kurwa!
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			7 miesięcy wcześniej

			Rozglądam się wkoło, próbując opanować zdenerwowanie. Dziś jest mój pierwszy dzień w pracy i strasznie się boję, że sobie nie poradzę. Niby mam wiedzę teoretyczną, i to dość sporą, ale teoria a praktyka to zawsze dwie inne sprawy.

			Podnoszę wzrok i dokładnie oglądam fasadę budynku, w którym mieści się jeden z kilkunastu oddziałów firmy Polcartrans. Ten otworzony w Chorzowie działa zaledwie od dwóch lat, pewnie też dlatego udało mi się załapać tę posadę. Budynek wygląda jak stara fabryka, czerwona cegła i żadnej farby. Z prawej strony duży parking, potem betonowy mur oddzielający tę część firmy od placu składowego. Za ogrodzeniem dostrzegam kilka zestawów ciężarowych i moje serce przyspiesza na myśl, że już niebawem będę znała każdy z nich jak własną kieszeń. Może to nie do końca to, o czym marzyłam, ale lepsze to niż nic. Po lewej stronie budynku nie ma już właściwie nic, jakieś stare ogrodzenie nadające się już tylko na złom. Kawałek dalej widać inne budynki, ale Polcartrans jest w miarę odosobnione, z dużym terenem wokoło. Widać, że to nie żadna płotka, a gruba ryba w świecie biznesowym.

			W końcu biorę głęboki oddech i by nie odwlekać nieuniknionego, podchodzę do dużych metalowych drzwi. Wchodzę do siedziby firmy i skonsternowana marszczę brwi, słysząc ciszę. Dopiero po kilku sekundach dociera do mnie, że na parterze znajduje się magazyn. Ruszam w górę, betonowa klatka schodowa przyprawia mnie o ciarki. Na pierwszym piętrze ponownie otwieram metalowe drzwi, a do moich uszu w końcu docierają dźwięki pracujących tu ludzi. Przyciszone rozmowy, dzwoniące telefony czy kroki idących korytarzem pracowników. Wszystko to lekko mnie przytłacza, nie jestem zbyt pewna siebie i takie dni są dla mnie koszmarem.

			Przez całe życie wszyscy powtarzali mi, że jestem nijaka. Mam nijakie włosy, niby blond, ale jednak bardziej mysie. Nijaka figura, więcej we mnie jednak tłuszczyku niż pięknej, seksownej figury modelki. Ubieram się nijako, żyję nijako. Cała jestem nijaka. Kiedy więc wchodzę do pomieszczania, w którym dostrzegają mnie ludzie, którzy przyglądają mi się z ciekawością, czuję, jak się rumienię. Bycie w centrum uwagi to moja zmora.

			Speszona spuszczam głowę i zmuszam się do postawienia pierwszego kroku w przód. Korytarz jest długi na jakieś siedem metrów, po jego obu stronach widnieją metalowe drzwi, w tej chwili część z nich stoi otworem, odróżniają je tylko umieszczone na ścianie tabliczki, na których napisane jest, jaki dział znajduje się za drzwiami i kto w nim pracuje. Dział transportu znajduje się gdzieś w połowie, tam też muszę się udać. Na samym końcu są kadry, potem duża wnęka z firmową kuchnią. Potem, gdy już zrobi się spokojniej, pójdę zrobić sobie kawy. Cały czas nie podnosząc głowy, idę w przód, co jakiś czas na usłyszane „dzień dobry", kiwam głową. W końcu docieram do odpowiednich drzwi, kładę dłoń na klamce i naciskam.

			Nic.

			Klamka drga, ale drzwi nadal pozostają zamknięte. Marszczę brwi i zastanawiam się gorączkowo, czy przypadkiem nie pomyliłam godziny.

			Wstydzę się odwrócić i poszukać odpowiedzi u kogoś z przechodzących osób, ale ktoś tam na górze ma dla mnie inny plan i gdy tak stoję odwrócona w stronę zamkniętych drzwi, za moimi placami rozlega się kobiecy głos.

				– Ty jesteś Ania, prawda?

			Odwracam się do kobiety i przyglądam się jej nieśmiało.

				– Tak – odpowiadam cicho, próbując powstrzymać drżenie rąk.

			Kobieta uśmiecha się do mnie ciepło i informuje:

				– Ula przychodzi zazwyczaj piętnaście po siódmej, Paweł koło dziewiątej. Zapewne dostaniesz swój klucz, do tej pory jakoś na pewno się dogadasz z Ulą. Zapraszam do nas, do księgowości, nie będziesz przecież stać na korytarzu pół godziny. Chodź, zrobimy sobie kawę.

			Odchodzi, nie czekając na moją odpowiedź, ja zaś waham się jeszcze chwilę. Chociaż jej nie znam, od razu wzbudziła moją sympatię, zapewne dlatego bez słowa ruszam za nią w stronę kuchni. Tam kobieta pokazuje mi, jak obsłużyć ekspres, który podobno robi najlepszą kawę na świecie. Gdy w naszych dłoniach znajdują się kubki z parującym napojem, zbieram się na odwagę i pytam.

				– Jesteś księgową, tak? Przepraszam, ale chyba nie powiedziałaś mi, jak masz na imię. –Spuszczam głowę i wpatruję się w parę unoszącą się nad trzymanym w dłoniach naczyniem. Kawa faktycznie jest przepyszna, nigdy nie piłam lepszej.

				– Ale ze mnie gapa. Wybacz, kochana. Jestem Kasia i tak, jestem jedną z księgowych. Razem jest nas pięć. Ja, Karolina, Basia, Agnieszka i Monika. Z tobą w transporcie pracuje Ula, na pewno się polubicie, no i oczywiście Paweł, jego już zdążyłaś poznać, bo to nasz szef – rozgaduje się, a ja z ledwością za nią nadążam. 

			Już teraz zapomniałam, o kim w ogóle mówi, i mam nadzieję, że z czasem jednak wszystkich imion się nauczę, zwłaszcza że pracujemy w jednym budynku. Z drugiej zaś strony jestem raczej nieśmiała i mało towarzyska, może więc nie będę musiała? Nikt przecież nie będzie szukał na siłę mojego towarzystwa.

			Kasia wprowadza mnie do pokoju księgowych, gdzie zostaję przedstawiona każdej kobiecie. Czuję się jak małpka w cyrku, oglądana z każdej strony. Kobiety wydają się miłe, patrzą na mnie z ciekawością i sympatią, ale póki co czuję się bardzo niekomfortowo. To nie ich wina, raczej moje zdystansowanie psuje wszystko. Siadam na wskazanym przez Kasię krześle i odpowiadając na zadawane mi pytania, odliczam minuty do przyjścia mojej współpracownicy. W końcu się pojawia, a ja oddycham z ulgą. Dziękuję moim rozmówczyniom i udaję się do odpowiedniego pokoju. Ula zajmuje jedno z trzech dostępnych w pomieszczeniu biurek, wskazując mi to naprzeciw siebie.

				– Siadaj, rozgość się. To od dziś twoje miejsce pracy, będziemy mogły poplotkować, jak zacznie wiać nudą. – Śmieje się serdecznie, a ja pomimo swojej nieśmiałości, odwzajemniam uśmiech. 

			Nasze biurka są złączone, więc ma rację, możemy spoglądać na siebie nawzajem podczas pracy. Trzecie biurko stoi po przeciwnej stronie i, jak zgaduję, należy do naszego szefa. W pomieszczeniu, którego ściany pokryte są białą farbą, znajdują się jeszcze cztery duże regały, trzy krzesła i ogromna maszyna biurowa. Wszystkie meble wykonane są z ciemnego drewna, wydają się ciężkie i solidne.

			Siadam na swoim miejscu, kładę kubek z resztką napoju i zaczynam wyciągać z torebki rzeczy, które prawdopodobnie będą mi dziś potrzebne. Ula informuje mnie, że idzie zrobić sobie kawę i zostawia mnie samą. Uruchamiam swój komputer i opadam na oparcie fotela, wzdychając ciężko. Mój pierwszy dzień w pracy okazał się bardziej stresujący niż myślałam, a jestem tutaj mniej niż godzinę. To nie wróży dobrze.

			Zaczynam się zastanawiać, co ja tutaj w ogóle robię. Nie nadaję się do tak dużej firmy, jestem na to zbyt nieśmiała. Skoro już tak bardzo boję się ludzi, z którymi przez osiem godzin dziennie będę dzielić jeden budynek, jakim cudem mam sobie poradzić z rozmową z klientami? To jest niemożliwe, nie dla mnie. Pogrążę się i wylecę stąd na zbity pysk nim minie tydzień. Niepotrzebnie próbowałam. Jakub miał rację, lepiej gdybym siedziała w domu.

			Ula w końcu wraca z kawą dla siebie i dla mnie. Dziękuję jej delikatnym uśmiechem, bo faktycznie potrzebuję jeszcze jednej porcji, a gdy zamyka nasze drzwi, odcinając nas od pozostałych, po cichu oddycham z ulgą.

				– Z rana zawsze jest taki tłok i harmider, koło ósmej, gdy już każdy ma kawę i porządnie się obudzi, zaczynamy dzień pracy i w firmie robi się dużo ciszej. Przyzwyczaisz się do tego rytmu. A teraz, póki kawa jest jeszcze ciepła, powiedz mi może coś o sobie. Jesteś świeżo po studiach? – pyta i upija łyk ciepłego płynu. 

			Ula to kobieta koło czterdziestki, uśmiechnięta, krótko obcięta blondynka, mająca lekką nadwagę. Wydaje się miła, co dobrze wróży, skoro będziemy dzielić jeden pokój, dlatego też przełamuję swój wewnętrzny opór i odpowiadam:

				– Tak, miesiąc temu odebrałam papiery. A ty długo tu pracujesz? – pytam ją.

				– Jakieś pół roku, więc też jestem stosunkowo nowa – odpowiada, a potem spogląda na ekran swojego komputera i dodaje: – Paweł rozmawiał już z informatykiem, by zrobił ci specjalne profile na poczcie i Transie, powinny już działać, ale to szef ma wszystkie tymczasowe hasła, musimy więc na niego zaczekać. Miałaś jakieś praktyki czy to pierwszy raz?

				– Miałam , więc coś niecoś wiem, ale i tak przez pierwsze dni będzie mi ciężko – przyznaję niechętnie.

				– Spokojnie, nikt z nas nie będzie cię gonił, moja droga. Pierwszy tydzień, z tego, co wiem, będziesz się wdrażać. Na pewno ze wszystkim ci pomożemy, więc śmiało pytaj. Paweł jest człowiekiem, który woli usłyszeć, że czegoś nie rozumiesz i spokojnie ci to wytłumaczyć, niż jak będziesz mu mówić, że umiesz i potem coś zepsujesz. Nie ma się czym stresować, na pewno nikt nie zrzuci na twoje barki od razu tony ładunków – tłumaczy spokojnie, jakby podświadomie wyczuwała moje obawy. Z wdzięczności uśmiecham się do niej trochę szerzej. Póki prowadzimy rozmowę, dopytuję:

				– Paweł, z tego co wiem, również zajmuje się transportem. Dużo czasu spędza w biurze?

				– Paweł to taki typ szefa, który nie uznaje barier między pracownikami. Nie daje odczuć, że jest szefem i spędza w biurze tyle samo godzin, co my, a czasem nawet i więcej. Jeśli liczyłaś na typowego szefuńcia, co to w garniaku siedzi w swoim biurze i spotkać się z nim można tylko po zaanonsowaniu, to muszę cię rozczarować. Pracuje razem z nami, niejednokrotnie w przerwie rozmawiamy o głupotach. Jest zwykłym człowiekiem, tak jak my, i to widać od razu. Możesz czuć się tutaj swobodnie, naprawdę.

			Zerkam na swoje dzisiejsze ubranie i krzywię się w duchu. Nie spodziewałam się tak swobodnej atmosfery, ubrałam się więc bardzo oficjalnie. Biała koszula, szary sweterek i ciemne spodnie, na nogach mam balerinki. Dopiero teraz dostrzegam, że Ula ubrana jest w zwykłe jeansy i koszulkę w kolorowe kwiaty. Chcę jej coś odpowiedzieć, przerywa mi jednak dzwonek jej telefonu.

				– Koniec czasu na pogaduchy, czas zabrać się do pracy.
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			Tydzień mija mi tak szybko, że nim się obrócę, już jest piątek, godzina piętnasta, i całe biuro zbiera się do domu. Tak jak mówiła Ula, Paweł okazał się świetnym szefem, w dodatku bardzo cierpliwym i wyrozumiałym. We wszystkie obowiązki wprowadził mnie na spokojnie, bez żadnej presji czy wyrzutów, że powinnam to umieć. Mieliśmy też momenty na zwyczajne rozmowy, podczas których dowiedziałam się, że i on, i Ula mają małe dzieci. Słuchałam ich z niesłabnącym zaciekawieniem, co jakiś czas wybuchając śmiechem. Szybko ich polubiłam, znaleźliśmy wspólny język. Obawiałam się, że zostanę wyrzutkiem, tym bardziej, że i Ula, i Paweł są już w dojrzałym wieku, a ja mam zaledwie dwadzieścia dwa lata. No, prawie dwadzieścia trzy. A jednak nie pokazują po sobie, że jestem gorsza. Traktują mnie przyjaźnie, wspierają i uczą, pozwolili mi nawet na drobne zabawy z giełdą Trans i wystawianie ładunków. 

			Przez cały tydzień poznałam również inne osoby z biura i jeśli na początku myślałam, że nie będę musiała zapamiętać ich imion, już następnego dnia zostałam wyprowadzona z błędu. Całe biuro lubi się spotykać koło południa na kawie w aneksie kuchennym. Jest to oczywiście czas, w którym jedna z osób ją robi, a reszta czeka na swój napój, w tym czasie jednak prowadzi się przeróżne rozmowy. Początkowo nie brałam w nich udziału, zazwyczaj stałam z boku i czekałam na moment, gdy obie z Ulą będziemy miały swoje kubki i będziemy mogły wrócić do siebie. Chyba wszyscy zrozumieli, że potrzebuję czasu i poza sporadycznymi pytaniami, jak mi się podoba, raczej zostawiali mnie w spokoju. Jestem im wszystkim wdzięczna, potrzebowałam takiego czasu na dostosowanie się do sytuacji. Na tyle już wpadłam w rutynę, że dziś na popołudniowej kawie sama zaczęłam rozmowę z chłopakiem z IT. Miałam drobny problem ze swoją pocztą, na szczęście szybko mi wytłumaczył, co i jak, nawet zajrzał w wolnej chwili, czy udało mi się samodzielnie usunąć usterkę. To bardzo dziwne mieć kontakt z innymi ludźmi, nie będąc przez nich ocenianą czy wyśmiewaną.

			Naprawdę polubiłam swoją nową pracę, choć pierwszego dnia byłam pewna, że się do tego nie nadaję.

			Tydzień okazał się pracowity i interesujący, a nadchodzący czas nie jawi mi się już w takich ciemnych barwach. Nadal jest mi ciężko się przełamać i rozmawiać ze wszystkimi, ale już nie czuję takiego obezwładniającego stresu codziennie rano, gdy staję przed drzwiami siedziby. To duży krok naprzód.

			Wracam do domu wykończona, jedyne, o czym marzę, to ciepła kąpiel w wannie i dobra książka. Nie było tak źle, ale stres i zmiany odcisnęły na mnie swoje piętno, potrzebuję wyciszenia. Niestety, cały mój plan odchodzi w zapomnienie, gdy otwieram drzwi mieszkania, a do moich uszu dochodzi dźwięk grającego telewizora. 

			Welcome home!
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				– Już jestem – krzyczę, przekraczając próg mieszkania. Drażniące odgłosy atakują mnie już od progu. Między nimi przedziera się głos Jakuba:

				– To dobrze. Jak w pracy?

			Zrzucam buty w przedpokoju, kładę torebkę oraz klucze na szafkę i ruszam do salonu. Jakub jak zawsze siedzi na sofie, w ręku trzyma kontroler do konsoli i w coś gra. Nawet na mnie nie zerka. Standard…

			Jesteśmy z Kubą w związku od liceum, ale sama nie wiem, po co nadal to ciągniemy. Uczucia między nami, tak namiętne i elektryzujące, wypaliły się już po roku i zostawiły nam żmudną rutynę i obojętność. Teraz po prawie pięciu latach związku, łączy nas tylko przyzwyczajenie, bo inaczej tego nazwać nie mogę. I chociaż już niejednokrotnie myślałam o tym, by od niego odejść, nie potrafię. Przeraża mnie życie w samotności, to, że nikt nie będzie czekał na mnie w domu. To dla mnie wystarczający powód, by trwać w tej fatamorganie, by udawać, że łączy nas nadal ogniste uczucie. Lepsze to niż nic, jakby powiedziała moja babcia.

				– Było super, naprawdę. Ludzie w firmie są tak mili i towarzyscy. Udało im się nawet wyciągnąć ode mnie kilka prywatnych informacji, a wiesz, jakie mam opory przed zawieraniem nowych znajomości. Już nie mogę doczekać się kolejnego tygodnia – opowiadam z ekscytacją, podążając do aneksu kuchennego. 

			Po całym dniu w pracy jestem głodna, mam też ochotę na czerwone wino. Niczego na weekend nie planuję poza czytaniem, mogę więc sobie pozwolić na lampkę albo dwie. Od strony salonu dociera do mnie pomruk.

				– Yhym. Głodny jestem – skarży się mój partner, na co przewracam oczami z irytacji. Nie skomentował moich słów, potraktował je jak konieczny small talk, o którym może zapomnieć, jak tylko zamknę usta.

				– 
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